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święto Odrodzenia Polski
Rok temu, w  czasie, kiedy na ziem iach  

polskich rozpoczął się już właściwy bój 
z okupantem  faszystowskim, w m om encie, 
kiedy Naród nasz własAymi oczym a spoj­
rzał na rozkład faszyzmu niem ieckiego — 
doszły nas słowa Manifestu Polskiego Ko­
m itetu W yzwolenia N ardowego. Były to  
po długich latach n iew oli i udręczenia  
pierwsze słowa polskie nie skażone jadem  
faszystowskim. Pierwszy raz przem ów io­
no do Narodu polskiego jasnym, zrozu­
miałym językiem . Na um ęczone ziem ie 
wkroczyły triumfalnie św ięte słowa o w o l­
ności, niepodległości i dem okracji, ucho  
robotnika polskiego chwytało łapczywie 
każde zdanie, m ówiące o w alce z faszy­
zm em , o braterstwie krwi słowiańskiej, o  
nowej Polsce, której włodarzam i będą ro­
botnicy, chłopi, pracująca inteligencja.

Na części w yzw olonej ziemi ojczystej, 
ujrzeliśmy wytęsknionych w  dniach n ie­
woli polskich żołnierzy z orłami na czap­
kach, na strudzonej twarzy żołnierskiej 
dostrzegliśmy radość i szczęście, z rozpro­
m ienionych oczu tułaczy polskich czytali­
śmy zapał i dum ę, z jaką na ostrzach 
swych bagnetów  nieśli w olność dla sw e­
go kraju.

W takiej atm osferze słuchaliśmy tych 
słów  Manifdstu, zwiastujących nam w szyst­
kim m om ent dźwignięcia Polski z n ie­
w oli i uroczystego jej powrotu na m apę 
wolnych i niezależnych narodów  świata.

I bezpośrednio po tym jak przebrzm ia­
ły czyste, jasne, twarde słowa zapowiedzi 
obozu demokracji polskiej, rozpoczęło  
się na oczach naszych natychm iastowe 
realizow anie i wprowadzanie w życie te­
go, o  czym nam m ów iono. Wśród gradu 
pękających bom b i pocisków  dzieliły bry­
gady robotnicze na wsi polskiej obszam i- 
czą ziem ię, odwieczna krzywda chłopska  
została naprawiona, chłop polski otrzymał 
swoją ziem ię, ziem ię Jeszczę w ilgotną, je­
szcze przesiąkniętą krwią żołnierza. Kiedy 
odbierał urzędowy akt własności, kiedy po  
raz pierwszy w  Polsce W olnej wym ienił 
serdeczny uścisk dłoni z robotnikiem  I in­
teligentem- wręczającyrti mu dokum ent 
wieczystej własności — zrozum iał dobrze 
i pam iętać będzie zawsze, co to jest jed­
ność robotniczo-chłopska, czym jest so li­
darność pracującego człowieka. Naród  
polski przekonał się, że język demokracji 
jest prosty, zrozum iały i trwały, zobaczył, 
że każdem u słowu towarzyszy realny czyn.

Zrozumiała to także dobrze zaw iedzio­
na w  swych nadziejach reakcja polska. 
Dlatego zrozum iały był jej protest uwy­
datniający się w  zbrodniczym  sianiu za ­
mętu* w ywoływaniu paniki na przyfronto­
wych w ówczas terenach, w  m ordowaniu  
w  sposób skrytobójczy i bezecny przywód­
ców  demokratycznych i najwierniejszych 
synów polskiego proletariatu....

Dzisiaj potworna atmosfera hulanek  
reakcyjnych, polegających ną rzucaniu  
kłód pod nogi m łodem u, powstającem u  
do życia organizm owi państwowem u, na­
leży już do przeszłości. Abstrahując od p o ­
tężnych osiągnięć demokracji polskiej, nie 
Patrząc ńa wszystko to, co dotąd' w ysił­
kiem ludu polskiego zbudow ano i ugrun­
tow ano — należy stwierdzić, że poziom  
dojrzałości politycznej naszego społeczeń­
stwa wzrósł tak m ocno, że wszelkie próby, 
reakcyjnej działalności spotykają się z w ła­
ściwą oceną, i należytą pogardą.

Pierwszą rocznicę powstania Polskiego

Komitetu W yzwolenia Naro<^»wego i roz­
poczęcia jego działalności na ziem iach  
polskich obchodzić będziem y jako św ięto  
Odrodzenia Polski na zgliszczach zw ycię­
żonego faszyzmu. O bchodzić ten dzień b ę­
dziemy w  chwili, kiedy cały ftaród^zjedno- 
czony, solidarny, skupiony i zorganizow a­
ny w okół programu dem okracji polskiej 
swoim  wysiłkiem  każdego dnia powiększa 
i um acnia swój dorobek. Święto to obcho­
dzimy w  m om encie, kiedy wszystkie siły

demokracji przyjęły ten w łaśnie zasadni­
czy program i linię polityczną i na niej 
się opierając oddają swe siły Odrodzonej 
Ojczyźnie.

Polska Partia Socjalistyczna złożyła 
swój podpis pod Manifestem. Nasza par­
tia dała dobitny wyraz solidarności z ca­
łym obozem  postępu w  Polsce. Od pierw ­
szej chwili przyjęliśmy .zaszczytny ob ow ią­
zek i odpow iedzialność za państwo 1 na­
ród. Staliśmy na słusznym stanowisku zdo-

Rozkaz Naczelnego Dowódcy
Rota przysięgi Wojska Polskiego

WARSZAWA (Polpress). —  „Przysięgam  uro­
czyście ziem i polsk iej i Narodowi Polskiem u  
stać w obronie Ojczyzny w yzw olonej z niew oli 
niem ieck iej oraz na straży w olności, niepodle­
głości i m ocy Rzeczypospolitej.

Przysięgam  rzetelnie i sum iennie w ypełniać  
obow iązki Żołnierza P olskiego, w iernie w yko­
nyw ać rozkazy przełożonych i śc iśle  przestrze­
gać reg u la m in o w i tajem nicy w ojskow ej.

Przysięgam  w iernie służyć R zeczypospolitej 
P olskiej i nigdy nie skalać im ien ia  Polaka,

Przysięgam  dochow ać w ierności Krajowej 
Radzie Narodow ej, w ładzy naczelnej Narodu 
Polskiego.

Przysięgam  nieugięcie stać na straży praw  
Narodu Polskiego, m ieć w szystkich obyw ateli 
w równym  poszanow aniu oraz niezłom nie bro­
nić sw obód dem okratycznych. Tak m i dopn- 
rąóż lióg“.

W  zw iązku z tą uchw ałą rozkazuję: 1) od
dnia dzisiejszego tekst pow yższej przysięgi o- 
bow iązuje w W ojsku Polskim , 2) w szystkich  
żołnierzy i rekrutów, którzy nie składali przy­
sięgi do dnia dzisiejszego, zaprzysiegać według

now ego brzm ienia, 3) podać do w iadom ości 
dowódcy kom panii włącznie.

N aczelny D ow ódca W ojska Polskiego  
(—) MICHAŁ ŻYMIERSKI 

M arszałek P olski 
Z-ra Naczelnego D ow ódcy W . P. do spraw  
P ołii.-W ychow .

f—) MARIAN SPYCHALSKI gen. dyw. 
Szef sztabu Głównego W ojska P olskiego

(—) WŁADYSŁAW EOKCZYC 
generał broni.

bycia i um ocnienia sw obód demokratycz­
nych, wychodząc z założenia, że w chodzi­
my na drogę, którą poprowadzim y masy 
proletariackie naszego kraju do socjaliz­
mu. N ie zrezygnowaliśmy z naszych dą­
żeń i postulatów, pozostaliśm y wierni za­
sadom  — w olność 1 demokracła^to kardy­
nalne warunki rozboju  i zwycięstwa na­
szego ruchu.

Dlatego m ożem y i m amy prawo z całą 
św iadom ością stwierdzić, że zwycięstwo 
zdrowej myśli politycznej Polskiego Ko­
m itetu W yzwolenia N arodow ego jest rów ­
nocześnie naszym zwycięstwem . .Jest ono  
zwycięstwem  proletariackiego patriotyz­
mu, jedności robotniczej, jest zwycięstwem  
całego obozu dem okratycznego. Na pła­
szczyźnie tych zasad dokonywane reformy 
i w prowadzane w  życie ustawy są podyk­
towane interesem  najszerszych mas ludo­
wych.

W łaśnie interes klasy pracującej był 
tym czynnikiem , który w dziejowym  m o­
m encie nakazał nam, kazał naszej Partii 
oddać cały swój dotychczasowy dorobek  
i doświadczenie walce o  prawa 1 dobro  
ciło-włtkf? pracy.

ARTUR KARACZE WSK1

Przyspieszone lempo w Poczdamie
LONDYN (Polpress).- Agencja Reutera 

donpsi, że prage konferencji w Poczdam ie 
odbywają się w przyśpieszonym tempie. 
Praw dopodobnie zapadły już ^ecyzje, do­
tyczące powojennej organizacji Europy. 
Sprawozdawca dyplom atyczny Agencji Reu

Podniecenie we Francji przed procesem Petaina
PA R Y Ż  (A ssoc ia ted  P re ss ) . W  toku  d eb a t 

nad  p ro c ese m  m arsz . P e ta in a  Z g ro m ad zen ie  
D o rad cze  d y sk u to w a ło  i jed n o m y śln ie  u c h w a ­
liło  p rz e d s ta w ić  rz ąd o w i n as tęp u jące  p ro p o ­
z y c je :

1) S p o w o d o w an ie , by  p ro c es  P ć ta in a  odibyl 
się jak  n a jp rę d z e j:

2 )  w y z y sk a n ie  w szy s tk ic h  ś ro d k ó w , by  p ro ­
ce* m ógł odlbyć się  p rz y  jak  na jw iększyrfl u- 
d z ia łe  publiczności. P ro c e s  pow in ien  b y ł  o d ­
b y ć  się w c ześn ie j od innych  p ro c esó w  o z d ra ­
dę, g d y ż  z b y t w ielu  w sp ó łw in n y c h  u k ry ło  się 
za  oso b ą  P e ta in a .

P ro c e s  ten  po w in ien  s ta ć  się iak  n a jg ło śn ie j­
szy . F ra n c ja  n ie p o trz e b u je  o b a w iać  s ię  ro z ­
głosu. jak i w y tw o rz y  się d o k o ła  te.i sp ra w y ; 
p rz ec iw n ie  p o w in n o  d o ło ży ć  się w sze lk ich  
s ta ra ń . b v  p ra sa  fra n c u sk a  i z ag ra n ic z n a  b y ła  
ja k  naidokładiziei in fo rm o w an a  o  p rzeb ieg u  
ro z p ra w y . •

M in is te r  sp raw ied liw o śc i, w y c h o d zą c  z z a ­
łożen ia , że  n ie  będ zie  to  p ro c es  p o lity czn y , a 
p ro ces ,0 n a jw y ższą  zd rad ę , p ra g n ą łb y , b y  ro z ­
p ra w a  o d b y w a ła  się w  P a ła c u  S p ra w ie d liw o ­
ści, n a to m ia s t p rz ew ó d c a  so c ja lis tó w  V incent 
A uriol p ro p o n u je , b y  o ddać  n a  fen cel P a ła c  
L u k sem b u rsk i (gm ach S en a tu ), gdyż  i ego z d a ­
niem  P e ta in  w in ien  je s t  p o d w ó jn e j z d ra d y :  i 
n a ro d o w e j, i p o lity czn e j.

L o u 's  M arin  zap ro p o n o w a ł, b y  rząd  o g ła ­
sza ł w  dz ienn iku  o fic ja lnym  in e x te n so  p ro ­

to k ó ły  p o sied zeń , o ra z  w sz y s tk ie  d o k u m en ty , 
o dnośn ie  sp ra w y  P e ta in a . W n io sek  ten  z o s ta ł 
p rzez  Z g ro m ad zen ie  ied n o m y śk re  p rz y ję ty .

PA R Y Ż  (P o lp re ss) . P e ta in  je s t o sk a rż o n y  o 
po d p isan ie  z aw ie sz en ia  b ron i o ra z  o b e z p ra w ­
ne- p rz e jęc ie  pełn i w ła d z y  po  usun ięciu  p re z y ­
d en ta  R epublik i i ro z w iąz an iu  p a rlam en tu . 
N ad to  P ro k u ra to r  .o skarża  P e ta in a  o d z ia ła l­
n ość  an ty re p u b L k a ń sk ą . O sk a rż y c ie l  p o w o łu ­
je .się n a  li-st P e ta in a  do  re d a k to ra  „A ction 
F r a n ę a :se“ M a u rrasa . w  k tó ry m  efekarżony 
w y ra z i ł  się. że  ..dz’ed z iczn a  m o n a rc h ia  z o s ta ­
n ie w e F ra n c ji p rz y w ró c o n a " . P ró c z  teg o  o- 
s-karża się P e ta m a  o w sp ó łp ra c ę  z o rg a n iz ac ją  
fa sz y s to w sk ą  C ag o u la rd  o ra z  o to, że  popiera?  
z d ra jc ó w  n a ro d u  fran cu sk ieg o .

* * *

T y g o d n ik  „ le i P a r i s "  donosi, ż e  p ro c u ra to r  
o sk a rża  P ó ta in a  ni. in. o to, że  w y d a ł 'c e n n e  

a rch iw u m  z S im an eas g e n e ra ło w i F ra n c o . ' W  
a rch iw u m  ty m  z u a jd o w a o  się 55.000 w a r to ­
śc io w y ch  d o k um en tów . M n ęo  nacisku  H isz- 
pamii nie w y d a li  teg o  a rch iw u m  an i L udw ik  
X \  II ani N apoleon . P e ta in  w y d a ł je  z w ła sn e j 
in ic ja ty w y , ch cąc  p rz y p o d o b ać  się  gen. F ra n ­
co. P ro to k ó ł, s tw ie rd z a ją c y  p rz ek a za n ie  a r ­
ch iw um  H iszpan ii, z o s ta ł p o d p isan y  dnia 27 
c z e rw c a  1941 roku  w M ad ry c ie .

Zdemolowanie dziennika „Stampa" w Turynie
RZYM (A F P ). —  Pojaw ienie się dzien­

n ica ..S tam pa“ w m. Turynie spowodowało 
poważne zajścia uliczne (dziennik ten wy­
chodził 20 la t pod redakcją faszystowską. —  
przy. red .). T łum  manifestantów zaatakował 
lokal dziennika i zniszczył drukarnię. 60 ty­
sięcy egzem plarzy gazety spalono.

5 tysięcy osób udało się pochodem do siey

dziby Kom isji A lianckiej, by żądać zawie 
szenia dziennika. Komisarz aliancki oświad­
czył, że dziennik będzie wychodził do chwili 
odebrania mu zezwolenia na drukowanie się.

Rząd włoski, pod wrażeniem wiadomości 
o powadze incydentu, poleci} opracować pro­
jekt dekretu, /zabraniający wydawanie dzien­
ników pod dawną nazwą.

tera wyraża przypuszczenie, że najtrudniej­
sze problem y zostały już rozstrzygnięte. 
Chodziło o to, czy Niem cy mają być tzą- 
dzone jako całość, czy też mają być podzie­
lone na drobne państwa.

LONDYN (Polpress). Agencja Reutera 
donosi, że prezydent Truman wydał uro­
czysty óbiad na cześć Generalissimusa Sta­
lina i premiera Churchilla. Ministrowie 
Spraw Zagranicznych Związku Radzieckie­
go, Stanów Zjednoczonych 1 W ielkiej Bry­
tanii odbywają regularne konsultacje, pod­
czas których om awiają porządek dzienny 
narad W ielkiej Trójki.

CO MÓW IĄ NIEMCY O KONFERENCJI 
POCZDAM SKIEJ

B E R LIN  (A sso c ia ted  P re ss ) . Jednej ty lko  
rz e c z y  sp o d z iew a  się k a ż d y  p rz ec ię tn y  b e r- 
liń czy k  w  rezu lta c ie  k o nferenc i! W ie lk ie j T ró j­
k i: k o ń ca  n iep ew n o śc i. B erliń sk i k o re sp o n ­
d en t A jencji tw ie rd z i, iż b e F iń ć z y c y  zd a ją  
so b ie  d o skonale  sp raw ę  z tego . że N iem cy m u­
szą  zap łac ić  za  sw e  sza leń stw o , i to  zap łac ić  
d rogo .

Z g ad za ją  się oni naógó? z tym , że  N iem cy 
n ie ty lk o  p rz e g ra ły  w ojnę, ale  że u p rzed n io  
sp ro w o k o w a ły  ją  ( tak  p rzy n a jm n ie j m ów ią...) 
i o b ecn ie  m a ją  nadzie ję , że  W ie lk a  T ró jk a  
z d ec y d u je  i ozyaim i n ie d w u z n a c z n e , co m ają  
u czy n ić  ’ N iem cy, a b y  o d p o k u to w ać  za z b ro d ­
nię w o jn y , i m óć p o w ró c ić  do ro d z in y  n a ro ­
dów .

„ P ro s im y  z w y c ię zc ó w  o o s ta te cz n e  dok ładne  
p o in fo rm ow an ie  nas o  n aszy m  losie, a b y śm y  
m ogli w sz y sc y  p rz y s tąp ić  do p ra c y  p rz y  bu­
d o w an iu  n o w eg o  d e m o k ra ty c z n eg o  p a ń stw a  
n iem ieck iego , k tó re  z a s łu ż y  sobie na szacunek  
w  w ie lk ie j rod z in ie  n a rodów , do  k tó re j p ra ­
g ną  b y ć  p rz y ję te " .

T e  sło w a  —  tw ie rd z i k o re sp o n d en t — w y ­
ra ż a ją  naistro je  b e r liń cz y k ó w  w szy s tk ich  
w a rs tw  -sp o łecznych , p o c z ą w sz y  od k lasy  p ra ­
cu jące j, ro b o tn ik ó w  i s łu żący ch , aż do profe*  
so ró w  u n iw e rsy te tu  i p rzem y sło w có w . (W ie­
rzy m y . S zk o d a  ty lk o .’ ż ę  nie pom yśleli o tym  
12 la t  w c ze śn ie j!  P rz y p . R ed.).

Jeżeli ohodzi o  sam ą k o n fe ren c ję  W ieTriej 
T ró jk i, to  p rz e c ię tn y  b e rliń czy k , m ógłby, ró w ­
n ie  d o b rze  m ie sz k ać  n a  księżycu , tak  m afo  
je s t mu o n 'e j w iadom o, choć  o d b y w a  się n ie­
mal ..pod jego nosem".
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Do bojowników o wolność Hiszpanii
Rozkaz Marszalku RoKi-Źymlerskiego

WARSZAWA (Polpress). —  Żołnierze! M ija 9 
lat od chw ili ,kiedy Ind hiszpański podjął wal 
kę w obronić dem okracji i n iezaw isłości, w alkkę  
z hitlerow sko - w łoskim  i własnym * hiszpań­
skim  faszyzm em . W alce tej z zapartym  odde­
chem  przyglądał się  św iat cały św iadom  tego, 
że na polach H iszpanii toczy się  hój o w olność  
nie tylko H iszpanii, ale i w olność w szystkich  
narodów. W idom ą oznaką tej m iędzynarodowej 
solidarności ludów  z bohaterską, dem okratycz­
ną H iszpanią było pow stanie i bohaterska w al­
ka m iędzynarodow ych brygad, ni. in. polskich  
brygad ochotniczych. Dziś, gdy radujem y się  
\yszyscy w spaniałym  zw ycięstw em  Z jednoczo­
nych N arodów nad faszyzm em  niem ieckim , go­
dzi się  podnieść 1 u czcić, rasługi tych, którzy ja­
ko pierw si z P olaków  na w iele  lot przed nami 
prowadzili w alkę zbrojną ze  śm iertelnym  w ia ­
niem P olski. W  roku 1936, na w ieść  o napaści 
hitlerow ców  na republikańską H iszpanię, ru­
szyli na ochotnika za Pireneje nasi bracia. —  
Ruszyli w ierni hasłu „za Waszą w olność i na­
szą", aby nad Ebro i M anzanares w alczyć o los 
polskiej W isły 1 W arty, aby na przedm ieściach  
Madrytu w alczyć o  w olność W arszaw y. W  P o l­
sce, j itó rą  rządziła podów czas , antynarodowa  
klika reakcyjna, nie było dla nich orderów, nie 
bHy na ich  śm ierć daleką dzw ony W aw elu. —  
Zwalczani przez reakcję nrlc m ieli nawet pow ro­
tu do kroju. Zw ycięstw o dem okracji przypro­
wadziło ich  zpowrotem  do O jczyzny. W róeill 
jako żołnierze, a tam, gdzie się bili w naszych  
szeregach, okazali się  godni tych, co padli za 
Pirenejam i.

Celem uczczenia bohaterstwa 1 wynagrodze­

nia zasług, jąkie bojownicy republikańskie! i skanych w Hiszpanii oraz znaczków patnlął-
H fszpanii m ają dla kraju, rozkazuję: f)  w szyst
kim bojownikom republikańskiej Hiszpanii li­
znąć stopnie wojskowe uzyskane w armii 
hiszpańskiej, 2) wszystkim bojownikom repu­
blikańskiej Hiszpanii zaliczyć okres służby w 
armii hiszpańskiej i okres przebywania w 
obozach faszystowskich, jako okres służby w 
Wojsku Polskim, 3) wszystkich podoiicerów 
republikańskiej armii hiszpańskiej awansować 
o jeden stopień, 4) pod względem zaopatrze­
nia rodzin, inwalidów, prawa do działki w ra­
mach osadnictwa wojskowego — zrównać bo­
jowników republikańskiej armii hiszpańskiej z 
żołnierzami W. P„ 5) zezwolić bojownikom 
republikańskiej armii hiszpańskiej na nosze­
nie na mundurze wojskowym orderów, uzy-

kewych, 6) gen. broni K. Świerczewski (gene­
rał „Walter" — dowódca brygady międzyna­
rodowej) przedstawi imienny spis bojowni­
ków republikańskiej Hiszpanii, dla odznacze­
nia orderami i medalami za poświęcenie i bo­
haterskie walki.

Naczelny Dowódca W. P.
(—) ŻYMIERSKI MICHAŁ 

Marszałek Polski 
Z-ca Naczelnego Dowódcy W. P. do spraw 

Pollt.-Wych.
( _ )  SPYCHALSKI MARIAN 

gen. dyw.
Szef Sztabu Głównego W. P.

(—) KORCZYC WŁADYSŁAW 
gen. broni

; losrachy w llgierae
| PARYŻ (P o lp ress). Francuski m inister 
Spraw W ewnętrznych Tixier. oświadczył na 
posiedzeniu Zgrom adzenia Konsultatywnego, 
że podczas zamieszek w Al perze, zbom bar­
dowano 44 wioski muzułmańskie. Flota m or­
ska zmuszona była w paru  wypadkach ostrze­
liwać wybrzeże. Środki te —  podkreślił mi­
nister — , byty konieczne dla uśm ierzenia po ­
wstania.

Żsidsmiss górników b ry la sk ich
LONDYN (P o lp ress). Komitet W ykonaw­

czy Brytyjskiego Związku Zawodowego Gór­
ników, postanowił przeprow adzić kam panię 
w sprawie nacjonalizacji kopalń -w ęg la  w 
W ielkiej B ry tan ii./ Równocześnie zapadła 
uchwała, w której górnicy brytyjscy dom a­
gają się 5-dniowego tygodnia pracy. „

japonja w przededniu inwazji
Brak oficjalnego potwierdzeń^ pogłosek o propozycjach pokojowych
GUAM, Ocean Spokojny (A F P ) —  K o­

m unikat adm irała Nimitza podaje do wia­
domości, że połączone siły m arynarki bry­
tyjskiej i am erykańskiej kontynuowały wczo­
raj ataki sam olotam i, startującym i z wiel­
kich lotniskowców na Tokio.,i okolicę. ■

Lotnictwo, m orskie w części jednego * «ta-

Ciekawy głos c zasopism a moskiewskiego.

Jqkq politykę stosować wobec Niemiec
MOSKWA (AFP). Spośród spraw omawia­

nych na konferencji poczdamskiej największe 
pisze moskiewskie czasopismo „Nowe Czasy", 
zainteresowanie wzbudza zagadnienie Niemiec,

Przypominając uchwały konferencji Jałtań­
skiej o konieczności zupełnego zniszczenia hil- 
leryzmu, pismo stwierdza Możliwość w sp ó ł­
pracy z niemieckimi siłami antyfaszystowski­
mi. Pod tym względem stosunki panujące na 
terenie Niemiec zachodnich, pod okupacją al­
iantów zachodnich, pozostawiają wiele do ży- 

' czenia.
Nie należy utożsamiać kliki Hitlera z naro­

dem niemieckim i z państwem niemieckim, 
twierdzi czasopismo. Narody mllńyące pokój 
nie zamierzają wcale niszczyć Niemiec, lecz 
niemiecki faszyzm i milliaryzm.

Zasłużona kara powinna jak najprędzej do­
sięgnąć hitlerowskich zbrodniarzy, poczynając 
od organizatorów, a kończąc na prostych w y­
konawcach. Nie oznacza to bynajmniej, że na­
ród niemiecki ma być uwolniony od odpowie­
dzialności za wojnę; ogromne straty material­
ne, wyrządzone państwom, które padły ofiarą 
najazdu, muszą być wynagrodzone.

Autor przypomina niepowodzenie polityki 
odszkodowań po pierwsze! wojnie światowej; 
polityka ta przyczyniła się tylko, z pomocą 
pożyczek zagranicznych, do zmodernizowania 
i rozrostu niemieckiego przemysłu wojennego.

Niektóre środowiska w pewnych państwach 
sojuszniczych starają się przede wszystkim 
o odnowienie dawnych stosunków gospodar­
czych z Niemcami; koła te uważają, że Niem­
cy przyczynią się w ten sposób do podniesie­
nia poziomu życia wyczerpanej wojną Euro­
py-

Nie jest to odpowiednia metoda, stwierdza 
pismo. Istnieją inne środki, bardzici celowe. 
Jednym z nich jest twarda polityka odszko­
dowań w stosunku do zwyciężonych Niemiec.

(Czasopismo „Nowe Czasy" stanowi dalszy 
ciąg miesięcznika „Wojna a klasa robotnicza").

KONGRES STRONNICTW
MOSKWA (A F P ). —  Dzienniki niemiec­

kie poświęcają dużo miejsca pierwszemu 
kongresowi stronnictw  antyfaszystowskich i 
demokratycznych, jaki odbył się w Berlinie. 
Były tam reprezentowane partie : socjal-de- 
mokratyezna. komunistyczna, katolicka i 
liberalno - dem okratyczna. Kongres wypo­
wiedział się za zupełną zmiłhrą polityki nie­
mieckiej i ustanowienia rządu socjalistyczno- 
demokratveznego.

(Jak  wiadomo., władze sowieckie zezwoliły 
na utworzenie się tych' cztereclf stronnictw 
antyhitlerow skich; działalność ich kontro lo­
wana jest ściśle przez władze okupacyjne).

Hiszpania chce się p®eSs? ć generała f rar ca
BERN (A F P ): W edług opinii kół hiszpań-Jnie, to pozbycia się generała Franco. Odnosi 

skich w Szwajcarii, wiadomości, dotyczące się wrażenie, że dyplom acja angielska, która 
przywrócenia m onarchii w H iszpanii przyj- jest doskonale zorjentow ana w obecnej sy- 
mowane są sceptycznie w sferach, zoriento* tuacji w Hiszpanii, będzie interweniować 
wanych w istotnej sytuacji tego kraju . bardzo ostrożnie, obawiając, się pogrążyć

Odbudowa m onarchii w H iszpanii jest k raL w odmęty dru^fej wojny dojnowej
projektem , który nie może być rychło  zrea­
lizowany, i można uważać za pewne, że gdy­
by obeertie zasięgnąć opinii parlam entu  hisz­
pańskiego, to znaczną większością głosów 
opowiedziałby się on zu ustrojem  republikań­
skim.

W ydaje się, tw ierdzą w tych samych ko­
lach, że w H iszpanii nie istnieje ruch nio- 
narchistyczny. Czego pragnie się tam istot-

W  kilku w ierszach
M IN IST ER STW O  MARYNARKI USA u jaw ­

n iło , że flo ta  a m e ry k ań sk ą  sk ład a  się obecnie 
z 1500 o k rę tó w  w ojennych , około  100.000 s ta t­
ków  pom oen ięzych  i in w azy jn y ch . Pcynadto 
jeszcze 200 w iellych o k rę tó w  w o jennych  w y b u ­
d o w ane zostan ie  do k o ńca  r. 1916,

BRUNO SPAM PANATO, naczelny  re d a k to r  
d z ien n ik a  rzym sk iego  „M essagggero" podczas 
o k u p acji n iem ieck ie j, został zaa resz to w an y  . w 
m ie js c u . sw ego u k ry c ia , w m iasteczku  C aprile , 
pod  N eapolem . Z ostan ie  p rzec iw ko  n iem u  w y­
toczony  p ro ces o w sp ó łp racę  z N iem cam i.

„BIA ŁY  DOM“ OGŁOSIŁ PO ST A N O W IE N IE  
p re zy d e n la  T ru m a n a , u p o w ażn ia jące  m in is tra  
Spraw ied liw ości do w y d a lan ia  ze S tanów  Z jed ­
noczonych  obyw ateli p a ń s tw  w rogich , k tó rzy  
w /czasie  w o jn y  p o p iera li te  p ań stw a  lu b  u z n a ­
wali ich  zasady  rządzen ia .

DEM O BILIZACJA ARM II JU G O SŁO W IA Ń ­
SK IE J. M arsz. T ifo  p o d p :sa ł d e k re t o dcm obi- 
l i z a r ;i s ta rszy ch  roczn ik ó w  a rm ii ju g o sło w iań ­
sk iej.

(Zaznaczamy, iż jest to  opinia hiszpań­
skich kół konserwatywnych, —  red .).

*  *  *
* *  x  :LONDYN (Associated P ress). Jak  nas in ­

form ują z kół m iarodajnych, gen. Franco 
nie wyraził jeszcze dotąd wobec Rządu Bry­
tyjskiego swego życzenia, przywrócenia mo­
narchii w Hiszpanii. K oła te odm awiają po­
czynienia jakichkolwiek komentarzy na te­
mat- ostatniej mowy dyktatora.'

W DZIEWIĄTA ROCZNICF WYBUCHU 
WOJNY DOMOWEJ W HISZPANII

LONDYN. Agencja Reutera donos5, że przed 
stawicie' rządu baskijskiego w  Londynie, se­
nior ’Lizaso, złofył w dziewiątą rocznicę w y­
buchu wojny domowej w Hiszpanii następu­
jące oświadczenie:

„Nie można pogodzić z elementarnym po; 
czuciem sprawiedliwości faktu, że gen. .Fran: 
co reprezentuie jeszcze dziś Hiszpan5?. Jakim 
prawem może gen. Franco decydować o przy­
szłej formie rządu w Hiszpanii? Po 9 latach 
krwawej dyktatury gen. Franco postanowi) 
przywrócić w Hiszpanii monarchię, któraby 
wzięła pod swą ochronę ..Falangę'1. Naród 
Basków nie upoważnił gen. Franco ani żadne­
go fąlangi-sty -do decydowania o formie rządu.
Tylko swobodnie wyrażona wola narodów, 
zamieszkujących Hiszpanię, może przywrócić 
spokój tem u . nieszczęsnemu kraiowi. Póki w  
Hiszpanii władzę sprawują (ludzie, którzy do-. Stosunki 
szli do władzy przy pomocy państw  osi. póty | Apostolską 
kraj ten nie możę zostać przyjęty do- rodziny j zerwane w r. 
wolnych narodów". ' . 'w rócone.

ków stwierdziło, że resztki flo ty  japońskiej 
ukryw ają się w zatoce Yokosura.

LONDYN (A F P ). —  K orespondent R eu­
tera przy sojuszniczych siłach lotniczych na 
Dalekim W schodzie donosi, że bom bardu jące 
lotnictwo anglo - am erykańskie zakończy 
wkrótce pierwszy akt przygotowań do wy­
lądowania alianckich sił zbrojnych na te ry ­
torium  japońskim .

SAN.DTEGO. K alifornia (United P ress). 
K apitan Leslie Gehres oświadczył, że ame­
rykańska technika zrzucania bom b i po­
wietrznych ' to rped  zapalających jest o wiele 
bardziej skuteczna, niż stosowane przez Ja ­
pończyków sam oloty samobójcze. Podczas 
wywiadu, jakiego udzielił, obejm ując stano­
wisko kom endanta lotnictwa w San Diego. 
kapitan Gehres. oświadczył, że na początku 
wojny Japon ia^posiedała więcej samolotów.; 
niż Stany Zjednoczone, w chwili obecnej 
jednak, japońska flo ta  powietrzna, zarówno, 
jak i m orska, niema! już nie istnieją.

NOWY JORK (Polpress). Agencja A?soc5a- 
ted Press donosi, że jednostki 3 amerykańfko- 
a.ngietekiej floty pod dowództwem admirała 
HafseUa ostrze-1 i w ały  trzeci dzień z rzędu w y­
brzeże japońskie z dział ciężkiego k alitom. 
Najsilniejszy ogień skierowany został na port 
Nokima, oddalony o 75 kilometrów od Tokio. 
Jedna z eskadr alianckich patroluje w ybrze­
ża w poszukiwaniu miejsc do lądowania. S a­
moloty starłufące z lotniskowców -’obrzuciły 
bombami krążowmk i k 'lka ko-ntrtomc-dowców 
'apo-óskich zakotwiczonych w porcie JokOsu- 
ka w zatoce tok ijsk 'e i Jednostki 7 floty ame- 
rykańsk5ej ostrzeliwały pozycje japoński,e *w 
zatoce Balikpapa-n ,na Borneo, v.-sp'eraiąc1 ata­
ki oddziałów australijskich, które znacznie 
zyskały.na terenie.

LONDYN (Associated Press) Radio tok ij­
skie donosi, że spadochroniarze alianccy 
wylądowali na terenie Balikpapan (w Bor­
neo), gdzie rozpoczęła sie bitwa z oddziała­
mi japońskim i, wspomaganymi przez m iej­
scowych ochotników, których dowódca padł 
w boju.

W ASHINGTON (A F P ). —  Rzecznik D e­
partam entu Stanu (m inisterstwo spraw  za­
granicznych U-SA) odmówił na konferencji 
prasowej jakichkolwiek kom entarzy na tem at 
pogłosek, według których m arszałek Stalin

m iał przedłożyć prezydentowi Trum anowi w 
Poczdamie japońską propozycję pokojową.

NEW -YORK (A F P ). —  Dziennik ,.New- 
York Tim es" protestuje kategorycznie prze­
ciwko rozsiewaniu niepotwierdzonych jDogło* 
sek o możliwości zawarcia pokoju z Japonią. 
Dziennik przypom ina, że podobne pogłoską 
o pokoju z N iem cam i krążyły od chw il> 
uwolnienia północnej A fryki spod okupacji 
włosko-niemieckiej.

Rozsiewanie takich pogłosek jest. zdaniem 
dziennika, rzeczą bardzo szkodliwą, gdyż 
wzbudza fałszyw e nadzieje, co wykorzystuje 
nieprzyjaciel jako oznakę. naszej słabości.

Na marginesie

Międ^tiftFodćwIca

MOSKWA (P o lp ress). „K rasnaja  Zwie- 
zd a"  stw ierdza, że po ten tac i n iem ieckiego  
przem ysłu  p rag n ą  się w ślizgnąć w  zaufan ie  
sojusznjków . N aw iązali oni k o n ta k t z k ie ­
row n ikam i m iędzynarodow ych  karte li I 
m a ją  nadz ie ję  z ich p o m o cą  ód b u d o w ać 
n iem iecki p o ten c ja ł przem ysłow y.

W iadom ości o sku tkach  n a lo tó w  p o ­
w ietrznych na n iem ieck ie ob iek ty  przem y­
słow e były w yolbrzym ione. P rzem ysł w Z a­
głębiu R u h ry  w  N adren ii m oże w 70—80 
p ro cen tach  być u ruchom iony . P rzem ysłow ­
cy niem ieccy zab iegają  o pom oc m iędzy­
n arodow ych  trustów  w  o d budow ie  swoich 
fabryk. S tanow i to .p o w ażn e  n iebezp ieczeń­
stw o d la  p o k o ju , k tó ry  — jok stw ierdzono  
na konferencji krym skiej — m oże być za­
g w aran tow any  jedyn ie  po  zlikw idow aniu  
lub  ob jęciu  p o d  ścisłą k o n tro lę  całego p rze 
m ysłu n iem ieckiego.

WATYKAN A CZECHOSŁOWACJA
dyplomatyczne między Stolicą 

a Czechosłowacją, które zostały 
1930, zostaną niebawem przy--

Gbćletfhyśmy wiedzieć..
S po tkan ie  Stalina, Trumana i Churchilla  

jest  m o że  hardziej d o n io s ł e /n i ż  z w y c ię s ­
k ie  ka m p a n ie  ich m arsza łk ó w  i g enera ­
łów. M ężo w ie  ci b o w iem  m ają  zd e c y d o ­
w a ć  o ro zw o ju  s to s u n k ó w  p o ko jo w y ch .  
K onferencja  w  Poczdamie ma za d e c y d o ­
w ać o losach śwjata, ma b y ć  p u n k te m  
zw ro tn y m  w  dzie jach  ludzkości .

N ic  w ię c  d z iw nego ,  że  z n a jw y ż s z y m  
za in teresow aniem  o c z e k u je m y  w ia d o m o ś­
ci z f r y d e r y k o w s k ie g o  zam ku.

O brady  już się rozpoczęły .  Drugiego  
dnia obrad dz ienn ik i  całego, św iata  poda­
ły  sen sa cy jn e  k o m u n ik a ty  agencji  anglo­
sask ich  o... m enu , jak ie  sp o ży w a  W ie lk a  
T rójka.

„Reuter" dok ładn ie  wy licza ,  że  do obia­
du, wyplanego przez  prez. Trumana, poda­
no zu p ę  szp inakow ą,  sm ażoną  w ą tró b kę  z 
cebulką, p ieczoną  s z y n k ą  z kar to fe lkam i,  
zieloną fa so lkę  i k ruche  ciastka.

Sp ec ja ln y  w y s ła n n ik  te jże  agencji  k o ­
m u n ik u je  o śniadaniu prez. Trumana:  
,,Sk ładało  się ono z g o tow ane j  k a s z y , 'g o ­
rących racuszków , s z y n k i  z rusztu  w  cie- 
ście z cynam onem , grzanek  z m asłem  i k a ­
w y " .  K orespondent na za kończen ie  do d a ­
je  z żalem, że  w  sali p rasow ej Poczdamu  
w y w ie s z a  się je d yn ie  m en u  śniadań i obia  
dów, jakie sp o ży w a  W ie lk a  Trójka.

S p o łe cze ń s tw o  angielsk ie , c zy ta jąc  k o ­
m u n ik a ty  sw o ich  • k o re sp o n d en tó w  z a p e w ­
ne  dobroduszn ie  stę śm ie je .  S en sa cy jk i  o 
szynce <w c y n a m o n o w y m  cieście p r z y jm u ­
je  z tak im  sa m y m  hum orem , z jak im  
p rzy jm u je  se n sa c y jk i  o n w a ł to w n y m  spad  
k u  akc ji  to w a rzy s tw  u b ezp iec zen io w yc h  
od w y p a d k u  śmierci na polu  v/alki. A m e ­
r y k ę  na to stać. W ą tp im y  natomiast ,  c z y  
z ró w n y m  hum o rem  p rzy jm u ją  poczdam ­
sk ie  w iadom ości  na ro d y  Europy.

Tam  — w A m eryce —  s z y n k a  w  cieście  
c y n a m o n o w y m  naw e t  teraz s tanow i p o s ­
polite menu. T li  '— w Europie często  
całe narody  pospolicie  głodują.

/ l i c  spo łeczeńs tw o  anglosaskie  śm ie jąc  
się, nie zapom ina  i o is to tn ym  sens ie  sp o t­
kania  W ie lk ie j  Trójki.  A n g ie l s k i  d z ie n n ik  
„N ew s Chronicie" k r y t y k u j e  ta jność po- 
siedz ień  W ie lk ie j  Trójki .  AK onferencja  
ma d ec y d o w a ć  o losach  śv/ia/a, ma b y ć  
p u n k ie m  zw ro tn y m  w  dzie jach ludzkości ,  
a opinia publiczna n ie  zna naw e t  porźąd-  
k u  obrad".

P rzy łączam y się ca łym  sercem  do g ło­
su ang ie lsk iego  dziennika .  Poza tym  w y ­
daje się nam, że  podaw an ie  przez  • w i ę k ­
szo, ść nasze j  prasy  anglosaskich  k o m u n i­
k a tó w  o sm a c z n y m  m enu  w  Poczdamie,  w 
naszych  w a ru n ka ch  jest m o ż e - nieco  n ie ­
smaczne.- Nas, n ies te ty ,  n ie  s tać  ani na  
anglosaską  s z y n k ę  w  c y n a m o n o w y m  cieś­
cie, ani na angie lsk i  humor. C h c ie l ib yśm y  
raczej w iedz ieć  ty lk o  to, co tam o nas  
m ów ią ,  nie  gaś to, co tam sobie jedzą.

\
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Szkolnictwo rolnicze
.Reforma rolna była nie tylko ak­

tem sprawiedliwości społecznej. W jej 
obecnym i dalszym oddziaływaniu na 
życie chłopa dokonuje ona historyczne 
gro zadania pełnego wciągnięcia wsi w  
życie państwowe, oraz takiego facho­
wego przygotowania młodzieży chłop­
skiej do pracy na roli, że gospodarka 
na w si w niedalekiej przyszłości sta­
nie na tym  samym poziomie, na ja ­
kim stoi obecnie w Danii, Finlandii 
czy .w  kołchozach sowieckich.

Przez wieś idzie obecnie potężny 
wysiłek budowania szkolnictwa zaw o­
dowego, rolniczego. Tak niedawno je ­
szcze żyjące, dosytem wyzysku dwory 
wypełniają; się obecnie młodzieżą chło­
pską, kształcącą się tu w  nowopowsta­
łych szkołach. Każda gmina ma w  
przyszłości posiadać szkołę zawodo­
wą, a każdy powiat średnie zakłady 
naukowe, mające sw oją siedzibę na 
wsi.

Państwowe Liceum Ogrodnicze w 
Ostrowiu (pow. Ł ask), które zwiedza­
my, mieści , się w  dawnym dworze. Je­
go dyrektor dr. Henryk Sikorski roz­
począł pracę niespełna dwa miesiące 
temu. Mimo tego szkoła posiada już

(K orespondencja specjalnego wysłannika)

zespół wykładowców, jest dobrze zago­
spodarowana, ą  wśród, grządek po w y­
kładach pracuje kilkudziesięciu chłop­
ców i dziewcząt. W szyscy prawie po­
siadają wykształcenie powszechne. Po­
chodzą z okolicznych wsi. Naukę tra­
ktują poważnie, niemal z nabożeń­
stwem. Na pytania odpowiadają spo­
kojnie ze znajomością rzeczy, w obej­
ściu są prości i szczerzy —  prawdzi­
we dzieci wsi.

Jakie są największe i najpilniejsze 
potrzeby liceum? —  pytamy dyrekto­
ra. Zabiegamy obecnie p większy ze­
spół wykładowców. Nauczyciele i ucz­
niowie marnują dużo czasu z powo­
du braku podręczników. Nauka opiera 
się na wykładach i notatkach. Zabie­
gamy także >o rozpoczęcie budowy pię­
trowego gmachu szkolnego. Wielu zgła 
szających się uczniów nie możemy 
przyjąć z powodu braku pomieszczeń.

Szkoła bowiem posiada internat i 
wszyscy uczniowie znajdują się na bez­
płatnym utrzymaniu zakładu.

Spdgfądamy w kierunku licznych 
i pojemnych zabudowań folwarcznych. 
Dyrektor .skwapliwie prowadzi naś w 
tym kierunku i otwierając drzwi po­
kazuje zgromadzone tu maszyny rolni­
cze. Będziemy jednocześnie —  obja­
śnia —  obsługiwać okoliczne gospo­
darstwa. Ta maszyna np. będzie zdol­
na oczyścić zboże do siewu niemal / l 
całego powiatu.

Czy te maszyny zastał ob, Dyrektor 
na miejscu? N ie wszystkie —  odpo­
wiada z uśmiechem wskazując jedno­
cześnie na swój oficerski mundur. W 
zakładzie nie było ani jednej krowy, 
dzisiaj nasze obory mieszczą 25 sztuk 
rasowego bydła. —  Mundur bardzo mi 
pomaga w  pracy —  konkluduje na po­
żegnanie. p .

0  republiką żydowską w Polestynie
WASHINGTON (Reuter). Republikański se­

nator stanu Maine, Ralph Brewsler, oraz 
przedstawiciel demokratów nowojorskich, 
Emanuel Cellar, w liiście do prezydenta Tru- 
mana poruszają spraw ę Żydów palestyńskich. 
Uważają oni, że nadszedł czas. by Anglia wy­
pełniła swe zobowiązania wobec Żydów w 
Palestynie, gdyż w razie opieszałości w dzia­
łaniu, sytuacja tam tejsza może wymknąć się 
z rąk W. Brytanii. W yżej wymienieni tw ier­
dzą, że 4)0 członków Izby Reprezentantów * 
Senatu, oraz 30 parlamentów stanowych do­
maga się ustanowienia republiki żydowskiej, i 
proszą o skłonienie Churchilla do wypełme- 
nia zobodoązań swego kraiu.

Jeszcze o urzeirzdocla tiltfowych
W sprawie dowodów Pa przejazdy ulgowe

1 bezpłatne kolejami, Ministerstwo Komunika­
cji podaje do wiadomości, że:

1) do przejazdu koleją z reguły upraw nia­
ją  tylko bilety kolejowe i inne dowody wydane 
przez Zarząd Kolei lub z jego wyraźnego upo­
ważnienia;

2) osoby wysiedlone przes!6Niemców z je­
dnej miejscowości do innej miejscowości w Pol­
sce, powracające do miejsc poprzedniego za­
mieszkania, mogą za odpowiednim zaświad­
czeniem starostw  wracać bezpłatnie koleją 
tylko do dnia 15 sierpnia 1915 r. Po upływie 
tego term inu będą musiały płacić,ta ry fę  nor­
malną.

Jeszcze sprawy teatralne
Kronika kulturalna

WYSTAWA: ..ZIEMIE ZACHODNIE 
I ZBRODNIE NIEMIECKIE"

Staraniem poznańskiego oddziału Polskiego 
Związku Zachodniego dnia 1.9 br. jako w 
szóstą rocznicę napaści niemieckiej na Polskę, 
otw arta zostanie w ystaw a Ziem Zachodnich i 
zbrodni niemieckich. W ystaw a obejmuje na­
stępujące działy:

Najbardziej charakterystyczne niemieckie 
wydawnictwa antypolskie, przed rokiem 1939 
i w latach 1939 — 45.

Tajne i jawne dokumenty, mapy, wykresy 
itd. antypolskie.

Obrazy, dokumenty, wykresy, plany i foto­
grafie miejsc polskiej m a rty ro lo g .

Zbiór narzędzi to rtu r i katowania Polaków 
w obozach koncentracyjnych, więziemiach itp.

Tajna prasa polską, ulotki antyniemieckie 
itp. w  latach 1939 — '45.

W alka Polaków w  Niemczech do roku 194.5
ZW. ZAW. PRAC. KULTURY I SZTUKI
W  W arszawie powstał Związek Zawodowy 

P ra c o w n ik ó w  Kultury i- Sztuki do którego 
wchodzą pracownicy teatralni bez Z.A.S.P-u. 
kinofilmowi, pracownicy zatrudnieni w Mini- j 
sterstw ie Kultury i Sztuki. 1

Związek liczy w  W arszawie ponad 500 członj 
ków . \

DOM DZIECKA NA WYBRZEŻU
SOPOT (Polpress). W Sopocie odbyła się 

pod przewodnictwem wiceministra Oświaty 
Ob. Kunkowskiej. w obecności wojewody irrż. 
Okęokiego konferencja poświęcona organiza­
cji Domów Dziecka na terenie woj. gdańskie­
go. Około 300.000 bezdomnych dzieci w Pol­
sce potrzebuje opieki, z czego dotychczas ty l­
ko 30 tysięcy dzieci zostało umieszczonych w 
zakładach. Dzieci te to sieroty po ofiarach 
wojny, i terroru hitlerowskiego. Domy Dzieci 
tworzone będą w większych miastach lub ich 
okolicy, aby umożliwić dzieciom kształcenie 
w szkołach średnich i zawodowych. Po kon­
ferencji utworzono Komitet, k tóry postanowił 
Przystąpić bezzwłocznie do pracy.

B ezpośredn ią p o d n ie tą  do d y sk u s ji te ­
atralnej,- k tó ra  za ję ła  sp o ro  m ie jsca  na ła ­
m ach  p ra sy  n ie ty lko  łódzk iej (,,Glos Ro­
bo tn iczy" , „D ziennik Łódzki"',} łódzkie w y ­
danie „R obotn ika"), a le  i ogó lnopo lsk ie j 
(„R zeczpospolita", „Szpilkii", „R obotnik") 
—  było  w ew n ętrzn ie  łódzk ie  zagadn ien ie : 
czy ta k  zw an y  „T ea tr M ie jsk i"  d o tychczas 
n ieczynny , m a p raw o  i czy pow in ien  z a ­
jąć  gmacły te a tra ln y  p rzy  u licy  C egielnia- 
nej 27, w  k tó ry m  g ra  do ty ch czas „T eatr 
W o jsk a  P o lsk iego".

Bardzo dobrze , że d y sk u s ja  n ie  ograni-, 
ożyła się  do  .k w e s tii  loka lnych , że p o s ta ­
w iła sz e reg  sp raw  zasadniczo , że p ró b o ­
w ała  z w y p ad k u  łódzkiego  w y sn u ć  p ew n e 
w n iosk i ogólne. I bardzo  dobrze , że u d a ­
ło s ię  p rzy  te j o k az ji sk o n s ta to w ać  szereg  
fak tów , w ażn y ch  dla całego  życ ia  te a tra l­
nego  w  Polsce. Z d a je  s ię , że d y sk u s ja  doj 
rża ła  już w  zu p e łn o śc i do  tego, aby p rz y ­
stąp ić  do  zsum ow ania  w niosków , ale n i­
n ie jszy  a r ty k u ł m a zam ierzen ia  znacznie 
sk rom nie jsze  i je ś li w  ogóle zaw iera łb y  
ja k ie ś  k o nk luz je , to  n iew ątp liw ie  ty lko  
częściow e; te  m ianow icie, k tó re  okażą  s ię  
po trzeb n e  d la  w ysnucia  pew nego  n o w e­
go w niosku .

P rzede w szystk im  w  d y sk u s ji te j k ilka  
razy  dob itn ie  stw ierdzono , że publiczność 
n ap ra w d ę  bardzo  p o trze b u je  te a tru  i to 
te a tru  dob reg o . N igdy  n ie  by ło  tak ich  ja k  
obecnie tłum ów  na „Ś w ię to szk u '' i na 
„F antazym " w  na jg o rę tszy ch  m iesiącach  
la ta; w ięce j naw et: w ą tp ię  czy jak iś  d y ­
re k to r  odw aży łby  s ię  d aw n ie j na k la sy cz ­
ny  re p e r tu a r  w  d ru g ie j po łow ie  czerw ca. 
M ów iąc ogólnie, m asy  chcą tea tru , k tó ry  
by im rzeczyw iście  coś dał; chcą chodzić 
na d o b re  sz tu k i n ie ży ją cy c h  au to rów , tó 
znaczy  sz tu k i „k lasyczne" a także n a  d o ­
b re  sz tu k i au to ró w  w spó łczesnych , to zna 
czy tak ie , k tó re  k ied y ś  będą^k lasycznym i.

D alej o kaza ło  s ię  w  d y sk u sji, że d la  
w ielk iego  m ia s ta  je d e n  te a tr  n a  osiem se t

m ie jsc  to  stanow czo  za  m ało. N ie o g ran i­
czajm y zag ad n ien ia  do  Łodzi: każde  kil- 
k u se tty s ięczn e  m iasto  pow inno  m ieć —  
nie licząc oczyw iśc ie  kab are tó w , rew ii, 
te a tró w  „m ałych  form " — k ilk a  dużych, 
p o w ażnych  tea trów .

N astęp n y  w n io sek  dałby  s ię  sform uło  
w ać m niej w ięcej tak : n ie  jeSt rzeczą w aż 
ną , czy  te a tr  w  pew n y m  określonym  m o ­
ście je s t  u trzy m y w an y  przez Z arząd  M iej 
sk i i czy jem u pod lega , czy też nie; te a tr  
w  Łodzi będzie zaw sze tea trem  łódzkim , 
bo będzie g ra ł d la  m ieszkańców  tego m ia­
sta . P rzeciw nie, m ożna uw ażać , że o d e r­
w an ie  sp raw  czysto  te a tra ln y c h  (jak  r e ­
p ertu a ro w y ch , an g ażo w an ia  ak to ró w  i t.d.) 
od „K om isji T ea tra ln e j" , M ie jsk ie j R ady 
N arodow ej, w yszłoby  ty lk o  obu  stronom  
na dobre. ,

I tu  zaczy n a  s ię  sp raw a n a jw ażn ie jsza . 
Poco w łaściw ie  zafundow aliśm y so b ie  M i 
n is te rs tw o  K u ltu ry  i Sztuki? C zy n ie  j|o to , 
m iędzy  innym i, aby  zdobyć s ię  n a  >akąś 
ok reślo n ą  i je d n o litą  p o lity k ę  tea tra ln ą , 
aby pop row adzić  te sp raw y  p lanow o : 
s tw o rzy ć  w reszc ie  p o rząd n y  tea tr?  N ie­
za leżny  od m iasta , a zatem  w  pew nym  
sensie  „u p ań stw o w io n y " T ea tr  W .P, je s t 
chyba n a jlep szy m  arg u m en tem  za rzeczy ­
w istym  u p ań stw o w ien iem  w szy s tk ich  te a ­
trów . C hodzą słuchy , że u p ań s tw o w ien ie  
to je s t już b lisk ie ; a le  d laczego  n ik t z 
d y sp u ta n tó w  n ie p o ru szy ł teg o  n a p ra w ­
d ę  w ażnego  zagadn ien ia?  Z analizow ać je ­
go s tro n y  d o d a tn ie  i u jem n e —  czyż to 
n ie  je s t w  p ie rw szym  rzędzie zadan iem  
w łaśn ie  p u b licy sty k i?  M ożnaby  na p rz y ­
k ład  w yraz ić  obaw ę, czy u p ań stw o w ien ie  
n ie  zb iu ro k ra ty zo w ało b y  te a tru . P rzyk ład  
Z w iązku  R adzieck iego  zd a je  się- tem u 
przeczyć. T ea tr  z re sz tą  je s t  czym ś tak  ż y ­
w ym , iż tru d n o  b y łoby  w  n im  tę  ż y w o t­
ność  u k a tru p ić  zapom ocą sam ych  p a p ie r ­
ków ; ale w  k ażd y m  raz ie  p o d  tym  w zg lę­
dem  w sk az an a  je s t p ew n a  ostrożność.

Są za to  inne p lu sy  —  ogrom ne p lu sy  — 
tak ieg o  u p ań stw o w ien ia . P rzede w szy ­
s tk im  p o d k reś lo n a  już m ożliw ość jedno li­
tego i p lanow ego  k sz ta łto w an ia  życia te ­
a tra ln eg o  w  Polsce, d a le j m ożliw ość p e w ­
n ej w ym iany , pew nego  d z ie len ia  się  o- 
s iąg n ię ty m i zdobyczam i i •— dzięki tem u 
w szystk iem u  — m ożliw ość rzeczyw istego  
w y ch o w an ia  w idza tea tra ln eg o . Tu s ta je ­
m y znów  na g ran icy  now ego  zagadn ien ia : 
te a tr  jak o  czy n n ik  p ro p ag an d o w y . P ropa­
gandow y  n ie tak , ja k  afisze, k tó re  ro z le ­
p ia  6ię na m urach  i w  tram w ajach , ale w  
n a jsz lach e tn ie jszy , n a jp ięk n ie jsz y  i je d y ­
nie z re sz tą  te a tro w i d o stę p n y  sposób: 
p o p rzez  s tw a rz an ie  pew nej w izji now ego 
św ia ta  i  ob razu  now ego  życia, harm on izu ­
jący ch  z tym , o co w alczym y. Poprzez n a ­
su w an ie  m yśli w idzow i, ro d za j ta jem n i­
czego su fle rstw a , sp e c ja ln ie  ch a ra k te ry ­
s tyczny  d la  te j gałęzi sz tuk i.

Kto n ie  w ierzy , n iech  p rzy jd z ie  k tó reg o  
w ieczo ra  na u licę  p rzed  te a tr  i posłucha, 
o czym  ro zm aw ia ją  w ychodzące  z p rze d ­
s taw ien ia  tłum y. U lica ta  s ta je  się w tedy  
w id o w n 'ą  tak  ożyw ionego życia in te le k tu ­
a lnego  „sza rych  ludzi", że nic n ie  da s;ę  
z tym  napięfciem porów nać.

N a zakończen ie  jeszcze jed n a  uw aga. 
Is tn ie je  p rzec ież  m ożliw ość stw orzen ia  te ­
a tru  spó łdzielczego. P ierw sza ta k a  „spół­
d z ie ln ia  p rac y  te a tra ln e j"  m a jjo d o b n o  zo­
stać  z rea lizo w an a  w  odbudow ującej 6ię 
W arszaw ie . Tu o tw ie ra  s ię  rów nież ogrom ­
ne po le do  popisu , pod  w arunkiem , aby 
rzecz n ie  ro zp ad ła  się w ted y  n a  tysiąc  
d ro b n y ch  tea trzy k ó w , z trudem  ła ta jący ch  
sw o je  budże ty  i g ra ją cy c h  nie d la  spo łe­
czeństw a, lecz d la  kasy .

C ałość  ży c ia  te a tra ln eg o  m usi być bo-- 
w iem  w  każdym  w y p ad k u  jedno lic ie  i 
p lanow o k sz ta łto w an a .

Edw ard Csató.

Kulturalne złudzenia a rzeczywistość
Człowiek niewolny, tropiony przez silniej­

szego przeciwnika, prowadzący nierówną wal­
kę — kiedy doczeka zwycięstwa i możności sta  
nowienia o sw ym  losie — daje się w pierw-
szmn okresie ponieść uczuciu radości. Potrzeba 
odprężenia psychicznego sprawia, że opanowu
je go wówczas nadmierny optymizm. W  swych  
planach jest wówczas dalekosiężny, wydaje 
n<a się, że wszelkie opory zewnętrzne są  ■tak  j 
bardzo kruche wobec jego prężności życiowej, 
że do usunięcia ich w ystarczy tyllco dobra wo- 

' la i chęci.
Wiele tego rodzaju złudzeń przeżywaliśmy  

i przeżywam y jeszcze, ponieważ byliśmy do- 
niedawna narodem niewolnym i walczącym z 
silniejszym  przeciwnikiem. Są jednak, dzieazi- 
ny życia, gdzie ten nastrój je s t silniejszy, bar­
dziej skondensowany. Należy do nich przede 
W szystkim  życie kulturalne kraju, które w ru- 
że j mierze wspiera się na momentach emocjo­
nalnych, zdolności odczuwania i myślenia. To­
też w tej dziedzinie je s t najw ięcej złudzeń w y  
fika jących  z przewagi dobrych chęci nad real- 
fy m i możliwościami.

Pak niewątpliwie należy sobie tłumaczyć 
drtykul w „Trybunie Związkowca“ p t. „O u ­

powszechnieniu ku ltury i sztuki", w którym  
autor nie podając konkretnych wskazań, na­
wołuje: „Trzeba niszczyć w ybujały egocen­
tryzm  artystów  uprawiających  # snobistycznie 
i sybarystycznie ku lt sztuki dla sztuki (jak  
obżartuchy, smakosze). Ten bowiem kult k ry­
je w sobie zawsze^zarodek zwyrodnienia, albo 
oszustwo obcej propagandy, działającej de­
strukcyjnie na czystość sztuki narodowe)."

Odpowiedzią ze strony artystów, społeczni­
ków na „wybujały egocentryzm“ winno być 
nowe życie kulturalne, do którego autor kusi 
nas takim i w izjam i: „trzeba urządzać na wol­
nym  powietrzu, na placach, polanach, w m ia­
steczkach i miastach, na  wsi —  igrzyska, in­
scenizacje, widowiska masowe".

Od tych pięknych złudzeń przejdziemy do 
stanowiska* przesadnie pesymistycznego sfor­
mułowanego w „Odrodzeniu“ w ten sposób: 
„autorzy, dla których zetknięcie się z audy­
torium wiejskim  czy fabrycznym  byłoby ko­
niecznym zasileniem twórczym, to nieraz ci, 
którzy w św ietlicy przy domu ku ltury nie wie­
le by mieli pola do popisu i najm niej widoków 
nawiązania kontaktu ze słuchaczem. Cała w ifd  
akcja mogłaby dotyczyć w większej mierze pi

sarzy początkujących, niżli ju ż  dojrzałych, co 
miałoby tę stronę pozytywną, że zw iązki m ię­
dzy młodzieżą zóAzierzgują się łatw iej i obco­
wanie wzajemne nie nastręcza oporu, które 
stwarza różnica lat“.

Obydwa przytoczone przez nas sformułowa­
nia świadczą, że na odcinku organizowania
życia kulturalnego istnieją złudzenia i niejas- 
npści, szczególnie jeżeli chodzi o społeczne od­
działywanie literatury. Niewątpliw ie wiek nie 
jest żadną przeszkodą w szukaniu przez pisa­
rza kontaktu z masami. Należy tylko nadać 
temu zbliżeniu takie form y, aby one były do 
przyjęcia tak przez masy ja k  i przez pisarza. 
Nie każdy utw ór posiada walory estra­
dowe, nie każdy pisarz potrafi recytować tak, 
aby utw ór nie stracił na wartości. Jakiekol­
wiek więc masowe im prezy autorskie muszą  
posiadać dobrą obsadę aktorską.

Najwięcej zalet estradowych posiada wiersz 
M ieliśmy 'moinośń poznać patroszę wiersze 
drukowane dotychczas ' w  pismach lite­
rackich, Nie będzie przesady, jeżeli powie­
my, że zaledwie kilka z nich nadaje się do re­
cytowania. Inne można poznać, odczuć i zrozu 
mieć tylko przez czytanie. Do tego zmusza ich 
konstrukcja, słownictwo i sposób obrazowania. 
Taki wiersz odczytany z estrady będzie tylko 
sumą zręcznie ustawionych słów. Bezpośredni

więe kontakt pisarza z masami wymaga wła­
ściwych form , których brak zagubi, pnt-rnuje 
zdolność oddziaływania sztuki.

Drugim najw ażniejszym  zagadnieniem jest 
poziom i  przygotowanie odbiorcy do je j przy­
jęcia. Mówił o tym  niedawno Leon Kruczkow­
ski w wywiadzie ogłoszonym w nr 1S1 „Ro­
botnika". Znakom ity pisarz, który jest obee*^ 
nie odpowiedzialnym organizatorem życia kul­
turalnego w Polsce, mówił przede wszystkim  
o potrzebie przygotowania ntas do życia kultu­
ralnego. W skazywał na potrzebę t w o r z e n i a  
kadr pracowników oświatowych w świetli­
cach, domach ku ltury itp. Słuszne to stanowi­
sko wskazuje, że proces dźwignięcia ogólnego 
poziomu ku ltury jest długotrwały i wymaga  
całego szeregu prac przygotowawczych.

W  naszym, więc życiu kulturalnym  potrzeb­
na je st dwutorowość. Nie można nagiąć sztu­
cznie twórczości artystów do istniejącego obec 
nie przeciętnego poziomu, ale nie można jedno 
cześnie dopuścić do tego, aby wspomniane to­
ry  były ciągle równoległe, aby w dalszej per­
spektywie nie następowało między nimi zbli­
żenie; oczywiście przez ciągle podnoszenie się 
linii dolnej. Tylko przy takim  programie w y­
siłków kulturalnych można oczekiwać rzeczy­
wistych osiągnięć.

A N T O N I POKORSKI
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Pańsiw. insfyfsf weieryaaryiny 
w Polewach

De_kretem Rady Milimetrów powołany zo 
stał do życia Państwowy Instytut W ete­
rynaryjny w Pułatyach — jako centralny 
zakład badawczo - naukowy w zakresie 
medycyny weterynaryjnej. . '

P. I. W. stanowić będzie organ dorad 
- czy i pomocniczy państwowej służby we 

terynaryjnej i organizować będzie swoje 
filie: Instytuty regionalne.

Do zadań P. I. W. między inhymi na­
leżeć będzie:

1) Prowadzenie prac naukowych, m ają­
cych znaczenie dla aktualnych l, potrzeb 
rolniczych, medycyny weterynaryjnej, 
hodowli i higieny społecznej.

2) Udzielanie .pomocy w dziedzinie nau 
kowo - badawczej władzom samorządo­
wym społecznym, organizacjom hodowla­
nym i przetwórczym, zakładom naukowyih. 
doświadczaln-pn oraz popieranie wszelkich 
prac naukowych w dziedzinie medycyny 
■fauzoajods i- fauzaAjyjuid faufAruuAiSjaM

3) Prowadzenie prac naukowych i ba 
dań w zakresie zapobiegania i zwalczania 
zaraźliwych chorób zwierzęcych, podniesie 
nia hodowli zwierząt, higieny mięsa, mleka 
i przetworów oraz innych produktów' zwie 
rzęcego pochodzenia i masowego leczenia 
zwierząt.

4) Produkcja i rozpowszechnianie śród 
ków biologicznych, służących do zwalcza 
nia zaraźliwych chorób zwierzęcych.

Pod względem organizacyjnym P. I. W. 
posiadać będzie 10 Wydziałów, które sko- 
lei rozpadać się będą na zakłady ‘specjal­
ne i tak:

Wydział Ogólny o charakterze admini- 
stracyjno’-- gospodarczym z Zakładem ćho 
rób ryb: Rozpoznawczy, Epizoocjologii,
Parazytologii Chorób Inwazyjnych, Pro­
dukcji Biopreparatów, Anatomii Patologicz 
nej, Mikrobiologii, Hodowli i Higieny We 
terynaryjnej,  Biochemii Farmakoterapii, 
Higieny Mięsa, Mleka i Przetworów.

Państwowy Instytut W eterynary jny  w 
Puławach za pośrednictwem swego W y­
działu Rozpoznawczego organizuje we 
wszystkich miastach wojewódzkicn Zakłą 
dy  Higieny W eterynaryjnej, które 'dzielą 
się na ęddziały. Najważniejsze z oddziałów 
będą: Oddział epizoocjologiczny, bakterio 
logiczny, badani* środków spożywczych 
pochodzenia zwierzęcego-, parazytolo 
giczny.

Na czele P. I, W. stoi dyrektor który 
wraz ze swoim zastępcą i kierownikami 
zakładów tworzą Radę Naukową. Kierów 
n-ikiem wydziału, zakładu lub instytutu re 
gionalnego Państwowego Instytutu Wete 
rynaryjnego może być tylko osoba posia 
dająca kwalifikacje naukowo > twórcze. 
Do takich zalicza się: Profesorów szkół
akademickich, pracowników naukowych, 
którzy uzyskali w  jednej ze szkół akade 
mickich prawo wykładania. (Veniam le- 
gendi).

Rada Naukowa jest powołana do czu 
wania nąd rozwojem i ciągłością pracy 
naukowej Irtstytutu-, nad utrzymaniem tej 
pracy na właściwym poziomje oraz do ko 
ordynowania prac poszczególnych jedno­
stek  organizacyjnych Instytutu. ■

■ -  —

Z działalności Biura Rewindykacji Min. Przemysłu
W  końcu m aja br. rozpoczęło sw oją  działal­

ność u tw orzone przv  M inisterstw ie P rzem y ­
słu B iuro R ew indykacji i O dszkodow ań W o­
jennych. - .

R ew indykacji podlegają u rządzenia  p rzem y­
słow e. m aszyny, obrabiarki, przedm ioty  w y ­
posażenia zakładów  przem ysłow o - handlo­
w ych i rzem ieślniczych, go tow e w yroby , to-

Ogólnopolski Zfazd Radiowy
Dn. 19 b. m. zakończyły  się dw udniow e 

obrady ogólnopolskiego zjazdu delegatów  
dyrekcji^ okręgow ych Polskiego Radia w 
obecności min. Inform acji, i P ropagandy  tow. 
M atuszew skiego. Mftnistra P oczt i T e leg ra ­
fów ob. Kapelińskiego i rep rezen tan tów  po­
szczególnych dyrekcji. P ow ita ł zebranych 
min. M atuszew ski podkreślając, że Polskie 
R adio dobrze zasłużyło  się k ra tow i w  walce 
z faszyzm em  i nakreślił dalsze w y tyczne p ra ­
cy tej instytucji. M inister KapeAński w y ra ­
ził przekonanie, że  zjazd będzie bodźcem  
dla rozw oju radiofonii polskiej dla dobra na­
rodu w Mol nej suw erennej, dem okratycznej 
Polsce.
■ N aczelny dy rek to r Polskiego Radia, zazna­
jomił zebranych z w szystkim i trudnościam i 
technicznym i, z k tórym i insty tucja  ta m usia­
ła w aiczyć. O becw e czynnych  jest 7 stacji, 
3. na ukończeni-u. Term inu odbudow y R aszy­
n a  dotrzym am y. U roczyste  o tw arcie  nastą­
pi 29 lipca. Na ukończeniu iest rów nież bu­
dow a studio. P rócz  tego 2 stacje w Łodzi j  
B ielicach są gotow e i oczekują ty lko na  lam ­
py. W  ten sposób cały  program  odbudow y 
radiostacji został w ykonany z nadw yżką i 
przedterm inow o.

P rzystąp iliśm y  do w y tw a rz a n a  w łasnego 
sprzętu radiow ego, n iestety  jes t .wiele b ra ­

ków. M ówca zw raca uw agę na konieczność 
rozw oju sieci abonentów , podniesien’e jak o ­
ści w ykonania, radiofonizacia wśi itd.

R ejestracja  apara tów  idzie opornie, d la te­
go m ów ca zw raca się do ogółu ludności z 
ośw iadczeniem , że Polskie R adio ' nie ma za­
miaru dochodzić skąd htdz;e wzięli aparaty . 
W szyscy  zatem  pow inni re je s tro w ać  się bez 
obaw y odebrania im odbiorników .

w ary , pó łfab rykaty  i surow ce w yw iezione z 
kraju przez okupanta.

Do dnia 11 lipca b. r. zostało zgłoszonych 
71.262 w niosków  rew indykacyjnych  i te fa­
b ry k  j, k tóre  w  dobrze zrozum ianym  in tere­
sie w łasnym  i ogólpopanstw ow ym  bez zwłoki 
p rzystąp iły  do akcji rew indykacy jne ', już 
w kró tce zaczną pracow ać h a  odzyskanych 
m aszynach.

W  całym  szeregu m iast działają placówki 
tery to ria lne  . B iura R ew indykacji: w K atow i­
cach, Lignicy, K oszalńre. O lsztynie, P ozna­
niu, Gdańsku i, B erlinie nasi p rzedstaw iciele 
odnajdują, identyfikują i zabezpieczają obiek­
ty p rzem ysłow e •

Ze względu na niesłychanie doniosłe zna­
czenie akcji rew indykacy jnej; Biuro R ew in­
dykacji w zyw a w szystk ich  zain teresow anych 
d o  re je stro w an ia  s tra t poniesionych w skutek 
w yw iezienia m ienia przem ysłow ego przez 
Niemców, w  lokalu B iura. W arszaw a. Gro­
chowiska 274 i zaw iadam ia, że term in p rzy j­
m ow ania zigŁoszeń zostaie  przedłużony do 
dnia 1.8.1945 r.

NSZ-towskie bandy wciqż jeszcze terroryzuj chłopów
W  ostatnich dniach b. m. grupa reakcyjnych  

bandytów  złożona z 15-tu osób w darła  się do 
m ieszkania M acegoniuka. m ieszkańca wsi Siel- 
ce,- gm iny Rakołupy. pow iatu  chełm skiego 
(repartian t zza Buga). Na pytanie bandytów , 
do jakiej partii n a leży  M aeegoniuk. odpow ie­
dział, że jego partią  iest pług i praca. Lecz 
odpow iedź ta n ie  zadow oliła w yrodków . R zu­
cili się na bezbronnego i pałkam i zaczęli go 
bić. G dy żona, w idząc m ęża zbroczonego j 
krw ią, próbow ała w staw ić się za nim. rów ­
nież została boleśnie pobita. Ten sam  los spot­
kał córkę M acegoniuka. Nie oszczędzono rów ­
nież m ałego dziecka półtorarocznegt). B andy­
ci usiłow ali bagnetam i przebić M acegoniuka, 
lecz temu udało się cudem zbiec. P rzed  odej­

ściem. op raw cy  obrabow ali całe m ieszkanie, 
w szystką odzież, żyw ność, krow y, konia, m a­
szynę do szycia itd.

Chłopi pytają, k iedy w reszcie w ładze poło­
żą koniec tym  bandyckim  napadom , by chłop 
mógł spokojnie upraw iać swój zagon?

Chłop i  te jże  wsi.

Otwarcie dworca Warszawa -  Gdańska
O sta tn io  n a s tąp iło  o tw arc ie  i u ru ch o m ien ie  1 o raz  6 boczn ic  do ró żn y ch  sk ład n ic  i zak ładów . 

W budow anej i p rz eb u d o w an e j st. W arsz a w . | P o n a d to  ro zeb ran o  i u su n ię to  dw a duże w ia- 
G dańska w raz  z szeregiem  p rzy leg a jący ch  do d u k ty  żelbetonow e n ad  to ram i g łów nym i oraz
n ie j bocznic k o le jow ych , obsłu g u jący ch  potrze- 
hy  h and low e i p rzem y sło w e  stolicy.

Je s t to now y k ro k  n a  d rodze  odbudow y 
tra n s p o r tu  ko lejow ego, bez k tó reg o  o d budow a
sto licy  jes t n iem ożliw a. O dbudow ano  i rozbu- i m u n ik ac ji W o jsk o w ej W. P.. b e z  czego p od ię- 
d o w an o : to ry  i ro z jazd y  stacy jne, boczn ice  <W te  zam ierzen ia  n ie  zostałyby  zrea lizo w an e  w 
e lek tro w n i m ie jsk ie j, do m agazynów  „Spo łem '1,'! p rzew id z ian y m  term in ie .

Z życia  Partii
O tw a r c i e  W o j .  S z k o ły  P a r t y j n e j  do tyc7-y}y *praw  organizacyjnych, pontycz-

^C entralny K om itet W yk on aw czy  P o l­
skiej Partii Socjalistycznej k om u nikuje, że  
dnia 16.7 rb. nastąp iło  w  W arszaw ie w  lo ­
kalu WKR, Szw edzka 2 4 o tw arcie  I-szej 
W ojew ód zk iej Szkoły Partyjnej. Szkoła ta 
ma za zad an ie  kszta łcen ie  nowych" kadr  
aktyw u partyjnego . U czestn icy  kursu w  
liczb ie  60-ciu to  cz ło n k o w ie  m iejsk ich  i 
p ow ia tow ych  K om itetów  R ob otn iczych  w o ­
jew ód ztw a  w arszaw sk iego . W ykłady będą

Z powiatu laskiego
Powiat łaski odczuł dotkliwie władzę 

hitlerowskich landratów. Zniszczone zabu­
dowania gospodarskie, wyjałowiona przez 
przybyszów ziemia, zdemolowane szkoły,

Z  działalności 7 UR
| UZUPEŁNIENIE KADR PRELEGENTÓW

Celem  uzupełnienia kad r prelegentów  na te ­
renie jpałego kraiu  w św ietlicach, domach ku l­
tu ry  #td. zakłada T ow arzystw o  U niw ersy te­
tów  R obotniczych karto tekę prelegentów . Za­
rząd G łów ny uprasza prelegentów ' o pisem ne 
zgłoszenie w  Zarządzie G łów nym  1. U. R„ 
W arszaw a, W ieiska Nr ]8.

W  zgłoszeniu należy  podać-- imię i nazw i­
sko, kw alifikacje naukow e i społeczne, do­
tychczasow ą działalność w ykładow ą, w arun­
k i w spółpracy, m iejsce sta łego  zam ieszkania
i ew entualne m ożliw ości w spółpracy  poza 
m iejscem  stałego zam ieszkania.

POPULARNE WYDAWNICTWA TUR-*
Z arząd G łów ny TUR w . W arszaw ie  p rzy ­

stąpił do w ydaw ania broszur dwu do trzech 
arkuszow ych z dziedziny w iedzy popularne! 
p rzeznaczonych dfa szerokich mas robotni 
czych m ieiskich i w ieiskich. .

Z powodu braku  adresów  wielu w ybitnych 
p o p u l a r y z a t o r ó w  w iedzy uprasza się o pisem ­
ne zgłoszenia pod adresem : Z arząd Głow-ny 
TUR. W arszaw a. W ieiska 18:

WIEJSKI SZPITAL P. C. K.
Dnia 22 Jlpca rb. odbędzie się w N adarzy­

nie uroczyste  pośw ięcenie pierw szego w iej­
skiego szpitala PCK „Spółdzielnia Z d r o w a -  
W  uroczystości wezm ą udział p rzedstaw icie­
le Rządu, w ładz sam orządow ych oraz Pol­
skiego C zerw onego K rzyża, j

oraz całkowicie’ rozgrabione pomoce n a ­
ukowe — oto znany nam obraz gospodar 
ki hitlerowskiej.

Straty materjalne są wielkie, niemniej 
jednak doniosłe są stra ty  poniesione w 
dziedzinie oświaty. Władze państwowe i 
samorządowe w sposób energiczny przy­
czyniają się do podniesienia życia gospo­
darczego i ekonomicznego, powiatu — 
władze szkolne, przez zorganizowanie nor­
malnej pracy w szkołach powszechnych i 
w szkołach średnich ogólnokształcących 
oraz zawodowych, zabliźniają rany mo 

■ ralne zadane przeż wroga naszemu społe­
czeństwu. Uruchomiono szkoły, wieczoro­
we świetlice domów ludowych i biblioteki 
w  których skupia się młodzież wsi i mią t. 
Zorganizowano w  Pabjanicach w  czasie od 
1 do 5 lipca r. b. pierwszy kure dla pra ­
cowników społeczno — oświatowych, pow. 
łaskiego. W  kursie tym wzięli udział 
Gminni Instruktorzy Ośw. dla Dorosłych, 
przedstawiciele wszystkich organizacji 
młodzieżowych, oraz członkowie partii po 
litycznych. Ogółem kurs ukończyło 94 
słuchaczy. Zajęcia prowadzone na kursie 
miały charakter praktycznego podejścia 
do zagadnień związanych z pracą poza 
szkolną^—Bposób omawiania ' poszczegól­
nych form pracy oświatowo — kulturalnej 
i przeprowadzone dyskusje  są dowodem, 
że kurs stanął W zupełności na właściwym 
poziomie, a słuchacze wynieśli z niego du 
żo materjału praktycznego i teoretycznego. 
Poziom kursu należy zawdzięczać w dużej 
mierze Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Łódzkiego, które delegowało na kure 
chowych : doświadczonych wykładowców.,,!

Szkoły Gniot Grunwaldzkich
Premier tow. Osóbka-Morawskj przyjął de­

legację pierwszych kandydatów do Szkoły Or­
ląt Grunwaldzkich.

Szkoły Orląt Grunwaldzkich znajdują się 
obecnie w  stadium organizacji. Jedne z nich 
będą szkołami typu w ojskow ego, zaś inne bę­
dą kształciły młodzież na działaczy społecz­
nych o wybitnych walorach duchowych i u- 
m ysłow ych. Do szkół tych p rzy jm o w an e  będ ą  
dzieci poległych w  w alce z Niemcami oraz 
młodzież, która osobiście brała udział) w pra­
cach konspiracyjnych i akcji zbrojnej skiero­
wanej przeciw okupantowi.

Prem. tow. Osóbka - Morawski przyznał 
pierwszej Szkole Orląt subwencję w kwocie 
zł. 250.000.

Konferencji u fe. działaczy 
Czerwonego Harcerstwa

Grupa byłych  C zerw onych H arcerzy  
zw ołu je k on feren cję na d zień  22 lipca o  

nych i aktualnych . godz. 10 rano w. d om u K om itetu  Central-
Po od śp iew an iu  „C zerw onego Szfanda- j n eg0 O.M. TUR w  W arszaw ie, ul. M oko- 

ru“ kurs otw arła  k ierow n iczk a  tow . Ge- j fow ska 3. 
n an ow  w  krótk ich  i serdecznych  słow ach  
w itając zeb ranych  i życząc im  ow ocn ej  
pracy.

szereg  b u n k ró w  be tonow ych .
Pow yższe ro b o ty  w y konano  w oko liczn o ś­

c iach  i w a ru n k ac h  b a rd zo  c iężk ich , p rz y  w y ­
b itnym  w spó łudzia le  i pom ocy  Szefostw a Ko

N astęp n ie g łos zabrał tow . D o b ro w o l­
ski na tem at zagad n ień  organizacyjnych .

DZIECI ROBOTNIKÓW W USTRONIU 
NADMORSKIM

Tłnia 16. 6 rb. staraniem  W ydziału  Pra­
cy i O piek i Spo łeczn ej C entralnego K om i­
tetu W yk on aw czego  t’o lsk ie i Partii Socja­
listycznej w yjech a ło  do  U stronia N ad m or­
sk ieg o  (o b w ó d  K ołobrzeg) 30 dzieci r o ­
b otn iczych  w  w iek u  od  8 — 12 lat na trzy­
tygod n iow y  pobyt nad morzem." W raz z 
grupą dzieci w yjechały  d w ie  w yk w alifi­
k ow an e w ych ow aw czyn ie  oraz k ierow n ik  
grupy — człon ek  Z w iązku N auczycielstw a  
P olsk iego  ob. Synopolsk i.

j W szyscy byli d zia łacze C zerw onegp  Har- 
! cerstw a proszen i są o  staw ien ie  się przy- 
j najm niej p o  jednym  przedstaw icielu  z ka- 
| żdej drużyny C zerw orio-H arcerskiej.
| Zw rot kosztów  pod róży  zap ew n ion y .

Nowy „Monitor Polski**
U kazał s ię . Nr 11 ..M onitora Polskiego", 

k tó ry  zaw iera  zarządzen ia Prezesa. Rady Mi­
n istrów  i P rzew odniczącego Kom itetu E ko­
nomicznego R ady M inistrów . W dziale ob­
w ieszczeń sądow ych zam ieszczone '  są ogło­
szenia w spraw ach rozw odow ych, hipotecz­
nych, re je s tr  handlow y o raz  w nioski o reha­
bilitację. P oza  tym  w num erze znajdujem y 
bczłie ogłoszenia o prze targach  i o zgrom a­
dzeniach spółek akcyjnych.

C en tra la  R edakcji i A drn'nisfracfI ...Moni­
to ra  Pp!skie«o“ mieści się w Łodz.:. P io trkow ­
ska 102a. lei. 139-31.

Polska organizacja kobieca we Francji
W ARSZAW A. (Polpress). — P o s ła n k a  do 

K ra jo w ej R ady N arodow ej ob. A niela M akuch 
opow iedzia ła  p rzedstaw icie low i „ P o lp re ssu "  o 
d z ia ła lnośc i Zw iązku K obiet F ra n c ji  im. M arii 
K onopn ick ie j, k tó reg o  jest p rzew o d n iczącą—  
O rg an izac ja  ta, licząca jeszcze p rzed  u tw orze  
n iem  R ządu Jed n o śc i N aro d o w ej p o n ad  trz y ­
n aśc ie  tysięcy  członk iń , p o w sta ła  w okresie  
w alki czy n n e j z o k u p an tem . Z w iązek sku p ia  
Polki o d em o k ra ty czn y ch  p rz ek o n an iach  po 
litycznych . N aw iązan a  jes t śc isła  w spó łp raca  
z „U nion  des F em m es F ran ch ises"  — p o tężną, 
p onad  m ilion  cz łonk iń  liczącą, fran c u sk ą  o rg a ­
n izac ją  kobiecą.

Z iw ążek im. M arii K onopn ick ie j ma sze­
rok i zak re s dz ia łan ia .. Z w iązek p ro w ad zi t 
zw. „A kcję so lid arn o śc i" , polegajaV cj na  op ie­
ce nad" rodzinaAni poległych w w alce podziem  
nej. Na cel len  zeb ran o  i rozdzielono  m iędzy 
podop iecznych  p o n ad  ćw ierć m iliona  franków , 
udzie la  się pom ocy  P o lak o m , p o w raca jący m  z 
obozów . C złonkin ie  Z w iązku  zeb ra ły  w k ró t­
k im  czasie 190 tysięcy  fran k ó w  i 7 ton żyw ­

ności, k tó rą  sam e rozdzieliły  m iędzy ro d a k a ­
m i. D alej o rg an izac ja  k ob ieca  w sp ó łp racu je  
z m ęską „O rg an izac ją  Pom ocy O jczyźnie" t. z. 
O P. O., .k tó ra  liczy 23.000 członków . P o s ta ­
now ione  zostało  m. in. u fu n d o w an ie  w spól­
nym  w ysiłk iem  w ielkiego sie ro ciń ca  w W a r­
szaw ie.

W  ra m a ch  akc ji k u ltu ra ln o  - o św ia to w e j, 
zo rg an izo w an o  szkoły po lsk ie  na teren ie  więk 
szych skup isk  naszego w ychodźclw n. O rganem  
Z rzeszen ia  je i t  „B iu le tyn  Zw-iązku Kobiet P o l­
sk ich", k tó reg o  n a k ła d  osiągnął liczbę 17.000 
egzem plarzy . Zw iązek w alczy o zm ianę f r a n ­
cuskiego ustaw o d aw stw a  socjalnego , lak . abv 
z rów nać  w p raw ach  po lsk ą  ro b o tn jęę  z oby­
w ate lk ą  fran cu sk ą , jak o też  p o p ie ra  w y stąp ie ­
n ia „C o n fed era tio n  G eneral de T rav a il" , re ­
p re ze n tu ją ce j ogół fran cu sk ieg o  św iata  p racy . 
W  ten  sposób  c a ło k sz ta łt dz ia ła lnośc i Zw iązku 

] czyni zeń jed en  z pom ostów  .łączących F ra n ­
cję  i P o lsk ę  —  oba n a ro d y  .za in te reso w an e  w 
k lęsce faszyzm u i zw ycięstw ie  postępu .

R ed ak to r: J a n  D ąbrow ski
f t
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